
  
    
      
    
  


  

  Diana Palmer


  Dwa kroki w przyszłość


  Tłu­ma­cze­nie:

  We­ro­ni­ka Żół­tow­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Te­go dnia w po­łu­dnio­wym Te­ka­sie na­wet jak na po­czą­tek wrze­śnia by­ło po­twor­nie go­rą­co. Chri­sta­bel Ga­ines wło­ży­ła spło­wia­łe nie­bie­skie dżin­sy i bia­ły T-shirt z du­żym de­kol­tem. Tor­bę z książ­ka­mi nie­dba­le za­rzu­ci­ła na ra­mię. Ob­ci­sła ko­szul­ka uwy­dat­nia­ła nie­wiel­kie, kształt­ne pier­si, a ob­ci­słe spodnie pod­kre­śla­ły ła­god­ne krą­gło­ści mło­dzień­czej syl­wet­ki. Lek­ki wiatr roz­wie­wał dłu­gie, ja­sne wło­sy. Ko­smy­ki opa­da­ły na sze­ro­kie czo­ło, mu­ska­ły wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we i ład­nie wy­kro­jo­ne usta. Chri­sta­bel od­gar­nę­ła wło­sy do ty­łu. Wiel­kie, piw­ne oczy wy­ra­ża­ły roz­ba­wie­nie, gdy słu­cha­ła jed­nej ze stu­den­tek opo­wia­da­ją­cej o wspól­nej ko­le­żan­ce. Był nud­ny, mę­czą­cy po­nie­dział­ko­wy po­ra­nek.


  Deb­bie, z któ­rą Chri­sta­bel cho­dzi­ła na kurs kom­pu­te­ro­wy, po­nad jej ra­mie­niem spoj­rza­ła na­gle w stro­nę par­kin­gu i gwizd­nę­ła ci­cho.


  – Już wiem, ja­ki pre­zent chcia­ła­bym do­stać na Gwiazd­kę – oznaj­mi­ła sce­nicz­nym szep­tem.


  Ich ko­le­żan­ka Te­re­sa po­pa­trzy­ła w tym sa­mym kie­run­ku.


  – No, no – po­wie­dzia­ła z fi­glar­nym uśmie­chem i unio­sła brwi. – Zna­cie te­go fa­ce­ta?


  Zdzi­wio­na Chri­sta­bel od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła wy­so­kie­go, przy­stoj­ne­go bru­ne­ta, zmie­rza­ją­ce­go ku nim śmia­łym kro­kiem przez traw­nik. Ele­ganc­ka ko­szu­la z bia­łej ba­weł­ny ozdo­bio­na by­ła pod szy­ją skrom­ną tur­ku­so­wą za­pin­ką zwa­ną bo­lo. Sza­re spodnie uwy­dat­nia­ły mu­sku­la­tu­rę dłu­gich nóg. Męż­czy­zna no­sił ciem­ne, ręcz­nie wy­ko­na­ne bu­ty. Do kie­sze­ni ko­szu­li przy­pię­ta by­ła po­ły­sku­ją­ca w pro­mie­niach słoń­ca srebr­na gwiaz­da wpi­sa­na w okrąg. Na szczu­płych bio­drach wid­niał pas z ka­bu­rą, z któ­rej wy­sta­wał pi­sto­let. Ka­li­ber 45, fir­ma Ru­ger Va­lqu­ero za­miast no­szo­ne­go zwy­kle au­to­ma­tycz­ne­go kol­ta ACP te­go sa­me­go ka­li­bru, od­da­ne­go te­raz do prze­glą­du. Judd miał dziś tre­ning w swo­im klu­bie strze­lec­kim. Utar­ło się, że strzel­cy przy­cho­dzi­li na spo­tka­nia z wła­sną bro­nią i w tek­sań­skich stro­jach.


  – Dziew­czy­ny, co prze­skro­ba­ły­ście? – za­żar­to­wał je­den z chło­pa­ków, uda­jąc za­sko­czo­ne­go. – Tek­sań­scy Straż­ni­cy na tro­pie prze­stęp­cy!


  Chri­sta­bel w mil­cze­niu wraz z in­ny­mi przy­glą­da­ła się nad­cho­dzą­ce­mu męż­czyź­nie. Dla niej był naja­trak­cyj­niej­szy i naj­wspa­nial­szy na świe­cie. Za­wdzię­cza­ła mu wszyst­ko, co osią­gnę­ła. Dzię­ki nie­mu sta­ła się zu­peł­nie in­ną, o wie­le bar­dziej war­to­ścio­wą oso­bą. Uśmiech­nę­ła się na myśl o tym, co by po­wie­dzia­ły in­ne dziew­czy­ny, gdy­by wy­szło na jaw, ja­kie wię­zy łą­czą ją z przy­stoj­nym funk­cjo­na­riu­szem.


  Judd Dunn miał trzy­dzie­ści czte­ry la­ta. Więk­szą część ży­cia prze­pra­co­wał w służ­bach dzia­ła­ją­cych na rzecz wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści. Od pię­ciu lat był w kom­pa­nii D Straż­ni­ków Tek­sa­su. Wy­zna­czo­no go do awan­su na po­rucz­ni­ka, lecz od­mó­wił, bo miał­by wię­cej pa­pier­ko­wej ro­bo­ty, a wo­lał pra­cę w te­re­nie. Utrzy­my­wał for­mę, pra­cu­jąc w stad­ni­nie, któ­ra by­ła wspól­ną wła­sno­ścią je­go i Chri­sta­bel.


  Gdy prze­jął od­po­wie­dzial­ność za dziew­czy­nę, li­czy­ła so­bie szes­na­ście wio­sen. Po­sia­dłość by­ła za­nie­dba­na, nie przy­no­si­ła do­cho­du, a ban­kruc­two wy­da­wa­ło się nie­unik­nio­ne. Judd od­da­lił wid­mo fi­nan­so­wej ru­iny, z cza­sem wy­pra­co­wał na­wet zysk. Przez kil­ka lat pa­ko­wał wszyst­kie swo­je pie­nią­dze w no­wo­cze­sną ho­dow­lę. Dzię­ki je­go ta­len­to­wi do in­te­re­sów i uzdol­nie­niom in­for­ma­tycz­nym Chri­sta­bel za­czę­li wy­cho­dzić na swo­je. Te­raz ona mo­gła stu­dio­wać in­for­ma­ty­kę, a Judd po­zwa­lał so­bie z rzad­ka na drob­ne przy­jem­no­ści. Rok te­mu na przy­kład ku­pił kre­mo­we­go stet­so­na, któ­re­go te­raz za­wa­diac­ko na­su­nął na oczy. Na­praw­dę by­ło mu w nim do twa­rzy. Wy­glą­dał świet­nie. Szko­da, że nie­czę­sto mo­gli so­bie po­zwo­lić na ta­kie za­ku­py. Ko­niunk­tu­ra się po­gor­szy­ła, ce­ny spa­dły. Le­d­wie się od­ku­li, znów na­de­szły cięż­kie cza­sy.


  Każ­dy nor­mal­ny męż­czy­zna z roz­ba­wie­niem pa­trzył­by na jaw­ne ozna­ki za­in­te­re­so­wa­nia wi­docz­ne u dwu ład­niut­kich ko­le­ża­nek Chri­sta­bel, ale Judd nie ra­czył ich do­strzec. Miał spra­wę do za­ła­twie­nia i sku­pił się na niej, zde­cy­do­wa­ny do­pro­wa­dzić rzecz do koń­ca.


  Ku zdzi­wie­niu po­zo­sta­łych dziew­cząt za­trzy­mał się obok drob­nej Chri­sta­bel, wziął ją za ra­mię jak schwy­ta­ne­go prze­stęp­cę i po­wie­dział:


  – Do­sta­li­śmy ofer­tę. Trze­ba po­ga­dać.


  – Judd, za­raz mam na­stęp­ne za­ję­cia – od­par­ła.


  – Zaj­mę ci tyl­ko chwi­lę – mruk­nął i zmru­żył oczy, szu­ka­jąc spo­koj­ne­go miej­sca. Ko­ło wiel­kie­go dę­bu by­ło pu­sto.


  – Chodź.


  Choć nie­chęt­nie, po­szła za nim i sta­nę­ła w cie­niu drze­wa, a trzy ko­le­żan­ki ob­ser­wo­wa­ły ich z nie­ukry­wa­ną cie­ka­wo­ścią. Po­tem z pew­no­ścią urzą­dzą jej dro­bia­zgo­we prze­słu­cha­nie.


  – Oczy­wi­ście bar­dzo się cie­szę, że przy­sze­dłeś – za­pew­ni­ła, gdy zna­leź­li się da­le­ko od cie­kaw­skich uszu – ale mo­gę ci po­świę­cić za­le­d­wie pięć mi­nut i…


  – W ta­kim ra­zie nie mar­nuj cza­su na idio­tycz­ne po­ga­dusz­ki – wpadł jej w sło­wo. Mó­wił ni­skim, głę­bo­kim, przy­jem­nym dla ucha gło­sem na­wet wów­czas, gdy nie chciał się ni­ko­mu przy­po­chle­bić. Słu­cha­jąc go, Chri­sta­bel za­wsze czu­ła mi­ły dreszcz pod­nie­ce­nia.


  – Do­brze – ustą­pi­ła z wes­tchnie­niem i unio­sła dłoń. Zo­ba­czył swój sy­gnet, któ­ry za­wsze no­si­ła na ser­decz­nym pal­cu. Upar­ła się, że bę­dzie go no­sić, cho­ciaż był na nią tro­chę za du­ży.


  – Nikt nie wie. – Za­uwa­ży­ła je­go spoj­rze­nie i ob­ró­ci­ła dłoń. – Nie je­stem plot­ka­rą.


  – No pew­nie. Kto śmiał­by cię o to po­są­dzać? – mruk­nął, a w głę­bo­ko osa­dzo­nych, czar­nych oczach na mo­ment za­bły­sły we­so­łe iskier­ki.


  – Mów, co się sta­ło.


  – Nic złe­go – od­parł, kła­dąc dłoń na kol­bie pi­sto­le­tu wy­ko­na­nej z klo­no­we­go drew­na i opa­trzo­nej em­ble­ma­tem Tek­sań­skich Straż­ni­ków. Rusz­ni­karz miał tak sa­mo pod­ra­so­wać sta­re­go kol­ta. Pas i ka­bu­ra Jud­da zo­sta­ły wy­ko­na­ne ręcz­nie z ja­snej, wy­tła­cza­nej skó­ry.


  – Do­sta­li­śmy pro­po­zy­cję od eki­py fil­mo­wej. Jej przed­sta­wi­cie­le zro­bi­li w na­szej oko­li­cy wstęp­ny re­ko­ne­sans, szu­ka­jąc ran­cza pa­su­ją­ce­go do sce­na­riu­sza. U nas bar­dzo im się po­do­ba­ło.


  – Eki­pa fil­mo­wa – mruk­nę­ła i za­gry­zła dol­ną war­gę. – Judd, nie lu­bię ob­cych w do­mu.


  – Wiem, ale chce­my prze­cież ku­pić kil­ka ara­bów – prze­ko­ny­wał. – To du­ży wy­da­tek. Fil­mow­cy za­pro­po­no­wa­li trzy­dzie­ści pięć ty­się­cy do­la­rów za pra­wo krę­ce­nia u nas przez kil­ka ty­go­dni. Spo­ro zy­ska­my. Wy­star­czy na mo­der­ni­za­cję ogro­dze­nia i na­wet na no­wy cią­gnik.


  Chri­sta­bel aż gwizd­nę­ła z po­dzi­wu. Praw­dzi­wa for­tu­na! W stad­ni­nie wy­dat­kom nie by­ło koń­ca. Psuł się sprzęt, pra­cow­ni­cy żą­da­li pod­wy­żek, pom­pa od­ma­wia­ła po­słu­szeń­stwa i zo­sta­wa­li bez wo­dy, trze­ba by­ło pła­cić we­te­ry­na­rzo­wi, ku­po­wać le­kar­stwa, na­rzę­dzia, prze­pro­wa­dzać re­mon­ty… Cza­sa­mi za­da­wa­ła so­bie py­ta­nie, jak by się czu­ła, bę­dąc za­moż­ną dziew­czy­ną. Ho­dow­la na­le­żą­ca daw­niej do wu­ja Jud­da oraz jej oj­ca wciąż nie przy­no­si­ła do­cho­dów.


  – Co się tak za­my­śli­łaś? – rzu­cił uszczy­pli­wie. – Cze­kam na od­po­wiedź. Po­spiesz się, mam pil­ne śledz­two.


  – Na­praw­dę? – Po­pa­trzy­ła na nie­go z jaw­nym za­cie­ka­wie­niem. – Ja­kie?


  – To nie jest od­po­wied­ni mo­ment. – Zmru­żył oczy.


  – Cho­dzi o nie­daw­ne mor­der­stwo, praw­da? – nie da­wa­ła za wy­gra­ną. – Mło­da ko­bie­ta z Wik­to­rii zna­le­zio­na na dnie ro­wu z po­de­rżnię­tym gar­dłem, w sa­mej bluz­ce, tak? Masz ja­kiś trop!


  – Nic ci nie po­wiem.


  Chri­sta­bel zro­bi­ła krok w je­go stro­nę.


  – Wiesz, ku­pi­łam ra­no pysz­ne jabł­ka. Mam cy­na­mon, brą­zo­wy cu­kier. – Przy­su­nę­ła się bli­żej. – Świe­że ma­sło. Tor­to­wą mą­kę.


  – Prze­stań! – jęk­nął.


  – Wy­obraź so­bie jabł­ka za­pie­ka­ne pod kru­szon­ką, spód z pysz­ne­go kru­che­go cia­sta, któ­re roz­pły­wa się w ustach…


  – No do­bra, do­bra! – wy­mam­ro­tał, roz­glą­da­jąc się na wszel­ki wy­pa­dek, że­by nikt ich nie pod­słu­chał. – By­ła żo­ną ran­cze­ra z oko­li­cy. Spraw­dza­my ali­bi mę­ża. Nie mia­ła wro­gów. Są­dzi­my, że to przy­pad­ko­wa ofia­ra.


  – Brak po­dej­rza­nych?


  – Na ra­zie nie­ste­ty tak. Ma­ło śla­dów: je­den włos i ko­lo­ro­wa nit­ka, któ­ra nie pa­su­je do bluz­ki ofia­ry – wy­ja­śnił i po­pa­trzył na Chri­sta­bel. – Nic wię­cej nie po­wiem, choć­byś obie­ca­ła mi na­stęp­ną szar­lot­kę.


  – W po­rząd­ku – od­par­ła, wie­dząc, kie­dy na­le­ży ustą­pić. Po­pa­trzy­ła na je­go uro­dzi­wą, po­cią­głą twarz. – Chcesz, że­by eki­pa fil­mo­wa u nas krę­ci­ła, praw­da? – spy­ta­ła prze­ni­kli­wie.


  Judd przy­tak­nął, ki­wa­jąc gło­wą.


  – W przy­szłym ty­go­dniu trze­ba za­pła­cić po­da­tek. Bra­ku­je nam oko­ło ty­sią­ca do­la­rów – od­parł przy­ci­szo­nym gło­sem. – Po­win­ni­śmy do­ku­pić pa­szy. Po­wódź spo­wo­do­wa­ła du­że szko­dy, ma­my za ma­ło sia­na, ku­ku­ry­dzy, no i lu­cer­ny. Si­lo­sy zo­sta­ły już na­pra­wio­ne, ale w tym ro­ku nic nam to nie po­mo­że. Na do­da­tek po­trze­bu­je­my wię­cej od­ży­wek i so­li mi­ne­ral­nych do­da­wa­nych do pa­szy.


  – Szko­da, że nie je­ste­śmy mi­lio­ne­ra­mi. Wiesz co, zgło­śmy się do te­le­wi­zji! Raz po raz ogła­sza­ją na­bór do te­le­tur­nie­jów. Mo­że wy­gra­my mnó­stwo for­sy? Ku­pi­my no­wiut­kie trak­to­ry, faj­ną ko­siar­kę…


  Wy­dął war­gi i z uśmie­chem pa­trzył na roz­pro­mie­nio­ną twarz Chri­sta­bel. Od­ru­cho­wo zmie­rzył ją tak­su­ją­cym spoj­rze­niem i stwier­dził, że ma ład­ną fi­gu­rę. Po­czuł się nie­swo­jo, bo zbyt dłu­go się na nią ga­pił.


  – Nie wo­la­ła­byś przy­pad­kiem no­wych dżin­sów? – za­py­tał, spo­glą­da­jąc jej w oczy i ru­chem gło­wy wska­zu­jąc spodnie, moc­no już po­prze­cie­ra­ne.


  – Na uczel­ni nikt się nie stroi. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Z wy­jąt­kiem Deb­bie – po­pra­wi­ła się, spo­glą­da­jąc na ko­le­żan­kę ubra­ną w mar­ko­wą spód­ni­cę i mod­ny top. – Ale jej sta­rzy są na­dzia­ni.


  – W ta­kim ra­zie co ona ro­bi na wa­ka­cyj­nym kur­sie? – za­cie­ka­wił się Judd.


  – Pod­ry­wa sy­na Hen­ry’ego Te­sle­ra.


  – To wasz ko­le­ga, tak? – spy­tał z uśmie­chem.


  Po­krę­ci­ła gło­wa.


  – Wy­kła­dow­ca al­ge­bry.


  – Aha, bel­fer – mruk­nął Judd z po­ro­zu­mie­waw­czym bły­skiem w oku.


  – Łeb­ski fa­cet. – Chri­sta­bel po­ki­wa­ła gło­wą. – I bo­ga­ty. Je­go oj­ciec ho­du­je ko­nie wy­ści­go­we, ale Hen­ry nie lu­bi zwie­rząt, więc zo­stał na uczel­ni i wy­kła­da. – Po­pa­trzy­ła na du­ży, prak­tycz­ny ze­ga­rek. – O cho­le­ra! Spóź­nię się na za­ję­cia. Mu­szę le­cieć!


  – Dam znać eki­pie fil­mo­wej, że mo­gą przy­je­chać – za­wo­łał.


  Od­wró­ci­ła się i po­bie­gła za ko­le­żan­ka­mi zmie­rza­ją­cy­mi w stro­nę bocz­ne­go wej­ścia do bu­dyn­ku uczel­ni, ale po kil­ku kro­kach za­trzy­ma­ła się i nie­chęt­nie od­wró­ci­ła gło­wę.


  – Kie­dy ma­ją się po­ja­wić?


  – Za dwa ty­go­dnie, li­cząc od so­bo­ty. Bę­dą krę­cić ple­ne­ry. Chcą też omó­wić zmia­ny, któ­rych trze­ba do­ko­nać w do­mu i na po­dwór­ku. To ko­niecz­ne, że­by mo­gli za­in­sta­lo­wać ka­me­ry.


  – Uprzedź ich, że nie wol­no sta­wiać ha­ła­śli­wych ma­szyn ko­ło staj­ni. Bes­sie nie­dłu­go ma się źre­bić! – jęk­nę­ła roz­pacz­li­wie.


  – Wszyst­ko im wy­ja­śnię.


  – Świet­nie wy­glą­dasz. Nie moż­na się na­pa­trzyć! – nie­spo­dzie­wa­nie zmie­ni­ła te­mat, spo­glą­da­jąc na nie­go z uwiel­bie­niem. – Mo­ja ko­le­żan­ka Deb­bie chcia­ła­by cię do­stać na Gwiazd­kę – do­da­ła uszczy­pli­wie. Gdy po­pa­trzył na nią z obu­rze­niem, w jej oczach po­ja­wi­ły się we­so­łe iskier­ki. – Za trzy mie­sią­ce Bo­że Na­ro­dze­nie. Wiesz co? Je­śli dasz mi w pre­zen­cie ko­szul­kę noc­ną z czer­wo­nej ko­ron­ki, obie­cu­ję wło­żyć ją dla cie­bie – oznaj­mi­ła kpią­co.


  Sta­rał się trzy­mać na wo­dzy buj­ną wy­obraź­nię, któ­ra od ra­zu pod­su­nę­ła mu bar­dzo zmy­sło­wy ob­ra­zek.


  – Je­stem od cie­bie czter­na­ście lat star­szy – przy­po­mniał sta­now­czym to­nem. Bez sło­wa unio­sła dłoń z je­go sy­gne­tem, więc zgro­mił ją wzro­kiem. – Je­śli się wy­ga­dasz…


  – Prze­cież nie je­stem plot­ka­rą – wpa­dła mu w sło­wo. – Jed­nak nie ma żad­nych prze­szkód na­tu­ry mo­ral­nej lub praw­nej, któ­re unie­moż­li­wia­ły­by ci oglą­da­nie mo­jej skrom­nej oso­by w efek­tow­nej bie­liź­nie, nie­za­leż­nie od te­go, czy lu­dzie wie­dzą o na­szym ślu­bie, czy też nie.


  – Po­wie­dzia­łem ci to pięć lat te­mu i dziś mó­wię tak sa­mo – od­parł sta­now­czo. – Mię­dzy na­mi ta­kie rze­czy są nie do po­my­śle­nia. Za dwa mie­sią­ce skoń­czysz dwa­dzie­ścia je­den lat i bę­dziesz mo­gła swo­bod­nie dys­po­no­wać swo­ją wła­sno­ścią. Obo­je pod­pi­sze­my sto­sow­ne do­ku­men­ty i od te­go mo­men­tu po­zo­sta­nie­my part­ne­ra­mi je­dy­nie w in­te­re­sach.


  Chri­sta­bel by­ła tak pod­eks­cy­to­wa­na tą roz­mo­wą, że sło­wa wię­zły jej w gar­dle, lecz prze­mo­gła się i rzu­ci­ła z bły­skiem w oku:


  – Chcesz mi wmó­wić, że ani ra­zu nie wy­obra­ża­łeś so­bie, jak sto­ję przed to­bą cał­kiem na­ga? – spy­ta­ła zdu­szo­nym gło­sem.


  Gdy­by Judd po­tra­fił za­bi­jać wzro­kiem, na­tych­miast pa­dła­by tru­pem. Sły­nął w ca­łym Tek­sa­sie z groź­ne­go spoj­rze­nia. Po­skro­mił w ten spo­sób nie­jed­ne­go prze­stęp­cę. Tak pa­trzył na oj­ca Chri­sta­bel, nim rzu­cił się na nie­go z pię­ścia­mi.


  Ob­ser­wo­wa­ła go ze smut­nym uśmie­chem.


  – Ja­ka szko­da! Ty­le wiesz o ko­bie­tach, a mo­ja wie­dza do­ty­czą­ca fa­ce­tów chy­ba na za­wsze po­zo­sta­nie zni­ko­ma. Mo­gę się za­ło­żyć, że je­steś czu­łym i na­mięt­nym ko­chan­kiem.


  Judd za­ci­snął usta. Pa­trzył, jak­by chciał ją udu­sić. Te­raz, na­tych­miast.


  – Trud­no – pe­ro­ro­wa­ła da­lej. – Po­de­rwę mi­łe­go chło­pa­ka, któ­ry na­uczy mnie, co i jak. Cza­sa­mi tak mi ja­koś dziw­nie, od­czu­wam moc­ne mro­wie­nie w ca­łym cie­le. Już on bę­dzie wie­dział, w ja­ki spo­sób te­mu za­ra­dzić. Po­tem wszyst­ko ci opo­wiem. Ze szcze­gó­ła­mi. Przy­się­gam!


  – Raz… – mruk­nął.


  – Pro­szę? – unio­sła brwi.


  – Dwa…


  Za­ci­snę­ła dłoń na ta­śmie ogrom­ne­go ple­ca­ka.


  – Po­słu­chaj no, nie dam się za­stra­szyć fa­ce­to­wi, któ­ry zna mnie od cza­su, kie­dy no­si­łam su­kien­ki z fal­ban­ka­mi i skó­rza­ne trze­wi­ki…


  – Trzy!


  – Po­za tym nie ob­cho­dzi mnie…


  – Czte­ry!


  Od­wró­ci­ła się na pię­cie i ucie­kła, nie koń­cząc zda­nia. Jesz­cze chwi­la i ta wy­li­czan­ka skoń­czy­ła­by się upo­ka­rza­ją­cym in­cy­den­tem. Do­sko­na­le pa­mię­ta­ła, co się dzia­ło po wszyst­kich po­przed­nich. Judd po­tra­fił za­cho­wać się jak po­twór.


  – Nie myśl, że ucie­kam! – krzyk­nę­ła z da­le­ka. – Nie chcę tyl­ko po­zba­wiać cię złu­dzeń. Pro­szę bar­dzo! Myśl so­bie, że pa­nu­jesz nad sy­tu­acją.


  Uśmie­cha­jąc się ukrad­kiem, wró­cił do czar­ne­go dżi­pa.


  Pod ko­niec ty­go­dnia przy­ła­pa­li za­trud­nio­ne­go w stad­ni­nie Jac­ka Clar­ka na kra­dzie­ży. Wy­sła­ny przez nich po za­ku­py sko­rzy­stał z oka­zji, spra­wił so­bie mar­ko­we bu­ty i ka­zał je do­li­czyć do ra­chun­ku pra­co­daw­ców. Chri­sta­bel mia­ła w rę­ku do­wód, bo zdzi­wio­ny kie­row­nik skle­pu przy­słał jej pa­ra­gon. Po­ka­za­ła go Jud­do­wi, co za­owo­co­wa­ło na­tych­mia­sto­wym zwol­nie­niem Clar­ka.


  Chri­sta­bel nie wspo­mnia­ła Jud­do­wi o na­tręt­nych za­lo­tach te­go dra­nia. Wy­star­czy­ło na­stra­szyć Clar­ka, że Judd o wszyst­kim się do­wie, by nie­wy­bred­ne żar­ty skoń­czy­ły się jak no­żem uciął.


  Kil­ka dni po wy­rzu­ce­niu zło­dzie­ja nie­spo­dzie­wa­nie padł na pa­stwi­sku nie­daw­no ku­pio­ny mło­dy ogier. Chri­sta­bel po­dej­rze­wa­ła, że ktoś ma­czał w tym pal­ce. Zwie­rzę by­ło oka­zem zdro­wia, to­też Chri­sta­bel sta­now­czo od­rzu­ci­ła su­ge­stię Jud­da, że stra­ci­li ko­nia, bo na łą­ce ro­sły tru­ją­ce zio­ła po­wo­du­ją­ce nie­straw­ność i wzdę­cie. Prze­cież wte­dy po­zo­sta­łe czte­ry ko­nie tak­że by za­cho­ro­wa­ły. Wzię­ła so­bie do ser­ca po­gróż­ki Jac­ka Clar­ka, któ­ry na od­chod­nym za­po­wie­dział, że się ze­mści. Judd dość lek­ce­wa­żą­co po­trak­to­wał jej oba­wy. Po­wie­dział na­wet Maud, ich go­spo­dy­ni, że Chri­sta­bel szu­ka sen­sa­cji i w ten spo­sób pró­bu­je zwró­cić na sie­bie uwa­gę, bo czu­je się za­nie­dby­wa­na z po­wo­du za­mę­tu wy­wo­ła­ne­go przy­jaz­dem eki­py fil­mo­wej. Przez te je­go kre­tyń­skie po­mó­wie­nia omal nie do­sta­ła bia­łej go­rącz­ki, by­ła jed­nak na ty­le przy­tom­na, by wspo­mnieć o swo­ich oba­wach za­rząd­cy Nic­ko­wi Ba­te­so­wi. Po­le­ci­ła mu też le­piej pil­no­wać ko­ni. Judd trak­to­wał ją cza­sa­mi jak ma­łe dziec­ko. Daw­niej się tym nie przej­mo­wa­ła, lecz ostat­nio co­raz bar­dziej ją to de­ner­wo­wa­ło.


  Mi­nę­ły dwa ty­go­dnie. W so­bo­tę z sa­me­go ra­na Judd przy­je­chał do stad­ni­ny czar­nym dżi­pem. Obok je­go au­ta za­par­ko­wał bor­do­wy van, z któ­re­go wy­sy­pa­ła się gro­mad­ka eks­cen­trycz­nie ubra­nych i za­cho­wu­ją­cych się lu­dzi. By­li to przed­sta­wi­cie­le tek­sań­skie­go ko­mi­te­tu fil­mo­we­go oraz po­pu­lar­ny re­ży­ser, któ­re­go Chri­sta­bel na­tych­miast roz­po­zna­ła. Nie są­dzi­ła, że do ich stad­ni­ny za­wi­ta ta­ka zna­ko­mi­tość. Wraz z nim przy­je­chał dru­gi re­ży­ser oraz czte­rej przed­sta­wi­cie­le eki­py, w tym ope­ra­tor i dźwię­ko­wiec. Od nich do­wie­dzia­ła się, że głów­ne­go bo­ha­te­ra za­gra słyn­ny gwiaz­dor, mło­dy i bar­dzo przy­stoj­ny. Nie­ste­ty, miał bla­de po­ję­cia o jeź­dzie kon­nej.


  – Z ko­niecz­no­ści mu­si­my ogra­ni­czyć sce­ny, w któ­rych bo­ha­ter do­sia­da wierz­chow­ca – tłu­ma­czył Chri­sta­bel ro­ze­śmia­ny re­ży­ser. – Co gor­sza, Tip­py Mo­ore rów­nież ni­g­dy w ży­ciu nie mia­ła do czy­nie­nia z ty­mi zwie­rza­ka­mi. Pew­nie wi­dzia­ła ją pa­ni na okład­kach ko­lo­ro­wych cza­so­pism. Świet­na dziew­czy­na, ta­ka pro­mien­na. Mó­wią o niej „świe­tlik z Geo­r­gii’’. To jej pierw­szy film ki­no­wy, ale pod­czas ca­stin­gu by­ła re­we­la­cyj­na. Ta­ka na­tu­ral­na.


  – Przy­po­mi­nam so­bie jej zdję­cie w ko­stiu­mie ką­pie­lo­wym na okład­ce ma­ga­zy­nu spor­to­we­go. – Judd cmok­nął z uzna­niem, a je­go ciem­ne oczy za­bły­sły. – Każ­dy fa­cet wie, że to świet­na ba­becz­ka.


  Chri­sta­bel po­czu­ła się nie­swo­jo. Po­pa­trzy­ła na nie­go moc­no za­kło­po­ta­na. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, że­by wy­bu­chła pła­czem. Jak śmiał tak się za­chwy­cać in­ną ko­bie­tą? Choć był jej mę­żem, zda­wał się nie do­strze­gać jej ko­bie­co­ści. Ow­szem, oka­zy­wał jej szcze­rą sym­pa­tię i po­błaż­li­wość, ale nic wię­cej. Po ślu­bie na­wet jej nie po­ca­ło­wał. Wes­tchnę­ła cięż­ko, gdy uświa­do­mi­ła so­bie, że za dwa mie­sią­ce ich mał­żeń­stwo zo­sta­nie unie­waż­nio­ne. Ze wszyst­kich sił pró­bo­wa­ła zwró­cić na sie­bie je­go uwa­gę. Po­su­nę­ła się na­wet do stwier­dze­nia, że ko­le­ga ze stu­diów chce się z nią oże­nić. Kła­ma­ła, a Judd ją na tym przy­ła­pał. Te­raz z gó­ry jej nie wie­rzył i trak­to­wał wszyst­kie uwa­gi z przy­mru­że­niem oka. Spo­glą­da­ła na je­go wy­so­ką po­stać i uro­dzi­wą twarz, za­sta­na­wia­jąc się, co by po­wie­dział, gdy­by przy­szła do ga­bi­ne­tu, gdzie czę­sto ślę­czał nad książ­ka­mi, i na przy­kład zrzu­ci­ła ubra­nie.


  Przy­po­mnia­ła so­bie jed­nak o prze­ra­ża­ją­cych bli­znach, któ­re ze­szpe­ci­ły jej ple­cy, gdy mia­ła szes­na­ście lat. Oj­ciec po pi­ja­ne­mu wy­chło­stał ją szpi­cru­tą, kie­dy pró­bo­wa­ła ra­to­wać przed nim ulu­bio­ne­go ko­nia. Prze­stał się nad nim pa­stwić, lecz w ata­ku wście­kło­ści bez­li­to­śnie uka­rał cór­kę. Do dziś na sa­mo wspo­mnie­nie czu­ła okrop­ny ból. W tam­ten so­bot­ni po­ra­nek Judd przy­je­chał do oj­ca w in­te­re­sach z San An­to­nio, gdzie znaj­do­wa­ła się ko­men­da Straż­ni­ków Tek­sa­su. Chri­sta­bel pa­mię­ta­ła wszyst­ko jak przez mgłę, ale gdy za­mknę­ła oczy, wi­dzia­ła Jud­da prze­ska­ku­ją­ce­go ogro­dze­nie ko­ra­lu i szar­żu­ją­ce­go na jej oj­ca z ta­ką za­ja­dło­ścią, że ten upu­ścił szpi­cru­tę i za­czął się co­fać. Da­rem­nie. Judd rzu­cił się na nie­go z pię­ścia­mi. Wkrót­ce Tom Ga­ines le­żał w bło­cie i le­d­wie dy­szał. Judd za­mknął go w ko­mór­ce.


  Ostroż­nie wziął dziew­czy­nę na rę­ce, po­cie­szał ła­god­nym szep­tem, po­tem za­wo­łał do Maud, że­by we­zwa­ła po­li­cję i po­go­to­wie. Nie od­stę­po­wał jej w dro­dze do ka­ret­ki i pod­czas jaz­dy do szpi­ta­la. Scho­ro­wa­na mat­ka Chri­sta­bel pła­ka­ła gorz­ko, gdy mun­du­ro­wi za­bie­ra­li mę­ża. Judd był świad­kiem na pro­ce­sie i do­pil­no­wał, że­by oj­ciec Chri­sta­bel tra­fił do wię­zie­nia. Przy­rzekł so­bie wte­dy, że nie po­zwo­li, by ten okrut­nik jesz­cze kie­dyś pod­niósł rę­kę na cór­kę.


  Nie­ste­ty, po głę­bo­kich ra­nach, któ­re za­go­iły się do­pie­ro kil­ka ty­go­dni póź­niej, zo­sta­ły bli­zny. Nie by­ło wte­dy pie­nię­dzy na ope­ra­cję pla­stycz­ną i na­dal ich bra­ko­wa­ło, więc Chri­sta­bel wciąż mia­ła na ple­cach bia­ła­we prę­gi bie­gną­ce rów­no­le­gle od ra­mion do pa­sa. Tak ją onie­śmie­la­ły, że mi­mo od­waż­nych de­kla­ra­cji za nic w świe­cie nie ro­ze­bra­ła­by się w obec­no­ści Jud­da ani żad­ne­go in­ne­go męż­czy­zny.


  Co gor­sza, przy Tip­py Mo­ore nie mia­ła żad­nych szans. Judd, jak więk­szość męż­czyzn, do­brze wie­dział, co to za ślicz­not­ka. Mia­ła twarz anio­ła i pięk­ne cia­ło, wprost stwo­rzo­ne do piesz­czot, to­też Chri­sta­bel o umiar­ko­wa­nie ład­nej bu­zi w ża­den spo­sób nie mo­gła kon­ku­ro­wać ze wscho­dzą­cą gwiaz­dą srebr­ne­go ekra­nu.


  Judd dys­ku­to­wał z re­ży­se­rem fil­mu, Jo­elem Har­pe­rem, o ujeż­dża­niu ko­ni. Po­sta­no­wi­li użyć w sce­nach ple­ne­ro­wych naj­ła­god­niej­szych wierz­chow­ców. Zgo­dzi­li się po­nad­to, że za­rząd­ca Nick Ba­tes na wszel­ki wy­pa­dek po­wi­nien asy­sto­wać fil­mow­com pod­czas zdjęć.


  – Po­trzeb­na nam bę­dzie ochro­na – tłu­ma­czył Har­per. – Za­mie­rzam po­pro­sić o po­moc miej­sco­wą po­li­cję, cho­ciaż pra­cu­je­my po­za gra­ni­ca­mi mia­sta, praw­da?


  – Do­bry po­mysł. Zwróć­cie się do na­szych funk­cjo­na­riu­szy. Ci, któ­rzy nie bę­dą na służ­bie, chęt­nie tu­taj po­pra­cu­ją – za­pro­po­no­wał Judd. – Ko­men­dant wy­je­chał, ale je­go za­stęp­ca Cash Grier na pew­no pój­dzie wam na rę­kę. Współ­pra­co­wa­łem z nim przez kil­ka mie­się­cy w San An­to­nio.


  – To pań­ski przy­ja­ciel?


  Judd mruk­nął coś nie­zro­zu­mia­le.


  – Grier nie ma przy­ja­ciół, tyl­ko chłop­ców do bi­cia.


  Chri­sta­bel wie­le sły­sza­ła o Ca­shu Grie­rze i cza­sa­mi wi­dy­wa­ła go z da­le­ka, lecz ni­g­dy się z nim nie spo­tka­ła twa­rzą w twarz. Był dla wszyst­kich za­gad­ką. Cho­dził w mun­du­rze, ale no­sił dłu­gie ciem­ne wło­sy zwią­za­ne w ku­cyk. Ostat­nio za­pu­ścił też wą­sy i ma­łą bród­kę. Wy­glą­dał… groź­nie. Od­kąd pra­co­wał w Ja­cob­svil­le, prze­stęp­czość gwał­tow­nie spa­dła. Róż­nie mó­wio­no o je­go prze­szło­ści. Cho­dzi­ły na­wet słu­chy, że był daw­niej płat­nym mor­der­cą.


  – Kop­nia­kiem wy­rzu­cił Ter­ry’ego Bar­net­ta przez okno – przy­po­mnia­ła Chri­sta­bel.


  Zdu­mio­ny Har­per sze­ro­ko otwo­rzył oczy. Zo­rien­to­wa­ła się, że wszy­scy ga­pią się na nią i spło­nę­ła ru­mień­cem.


  – Ter­ry za­czął tłuc na­czy­nia w ka­wiar­ni ze zło­ści na żo­nę, któ­ra spo­ty­ka­ła się z in­nym fa­ce­tem. Ona tam pra­co­wa­ła. Przy­ła­pał gru­cha­ją­cą par­kę i do­stał sza­łu. Po­dob­no z że­la­znym rusz­tem szar­żo­wał na Grie­ra, któ­ry zro­bił unik, a po­tem na­gle Ter­ry wy­le­ciał przez okno na uli­cę. – Chri­sta­bel gwizd­nę­ła. – W szpi­ta­lu za­ło­ży­li mu trzy­dzie­ści szwów. Miał ko­le­gium za ob­ra­zę funk­cjo­na­riu­sza. Po­waż­na spra­wa.


  – Ro­zu­miem – mruk­nął z roz­tar­gnie­niem Har­per. Za­ab­sor­bo­wa­ny przy­go­to­wa­nia­mi do krę­ce­nia fil­mu nie był sta­nie sku­pić się na in­nych pro­ble­mach. – Trze­ba po­szu­kać fir­my ca­te­rin­go­wej, któ­ra bę­dzie do­star­czać je­dze­nie na plan – wy­mam­ro­tał. – Mu­si­my rów­nież spo­tkać się z miej­sco­wy­mi wła­dza­mi, bo część zdjęć bę­dzie krę­co­na w Ja­cob­svil­le.


  – Du­żo? – spy­ta­ła za­cie­ka­wio­na Chri­sta­bel.


  – Więk­szość ma­te­ria­łu na­krę­ci­my w Hol­ly­wo­od, lecz za­le­ży nam na ko­lo­ry­cie lo­kal­nym. Po­ka­że­my au­ten­tycz­ne wnę­trza i ple­ne­ry, to za­wsze ro­bi du­że wra­że­nie.


  – Co to za film? – wy­py­ty­wa­ła Chri­sta­bel. – Mo­że pan mi zdra­dzić?


  Uśmiech­nął się, wi­dząc jej za­in­te­re­so­wa­nie. Miał dwie na­sto­let­nie cór­ki, któ­re by­ły rów­nie cie­kaw­skie jak ta sym­pa­tycz­na dziew­czy­na.


  – Ko­me­dia ro­man­tycz­na. Mo­del­ka przy­jeż­dża na Za­chód, że­by na­krę­cić tu re­kla­mów­kę i za­ko­chu­je się w ran­cze­rze, któ­ry or­ga­nicz­nie nie zno­si mo­de­lek – opo­wia­dał chęt­nie.


  – Na pew­no pój­dę do ki­na – obie­ca­ła ro­ze­śmia­na.


  – Mam na­dzie­ję, że co naj­mniej kil­ka mi­lio­nów wi­dzów też ze­chce obej­rzeć nasz film. – Har­per po­pa­trzył na Jud­da. – Po­trzeb­na mi pro­gno­za po­go­dy. Stra­ci­my for­tu­nę, je­śli roz­pocz­nie­my zdję­cia w nie­wła­ści­wym mo­men­cie i utknie­my tu na pa­rę ty­go­dni, cze­ka­jąc na do­bre świa­tło.


  Judd kiw­nął gło­wą.


  – Są­dzę, że uda mi się zdo­być dla pa­na dłu­go­ter­mi­no­wą pro­gno­zę.


  – Mu­si­my tak­że od­po­wied­nio wcze­śniej za­re­zer­wo­wać po­ko­je w naj­lep­szym ho­te­lu, ja­ki tu­taj ma­cie.


  – Nie bę­dzie z tym pro­ble­mu. In­wa­zja tu­ry­stów ra­czej nam nie gro­zi – od­parł iro­nicz­nie Judd.


  – Z pew­no­ścią nie w ta­ki upał – uznał Har­per, wa­chlu­jąc się pli­kiem kar­tek.


  – Upał? – spy­ta­ła Chri­sta­bel z mi­ną nie­wi­niąt­ka. – Pa­nu jest go­rą­co? Na­praw­dę?


  – Prze­stań – skar­cił ją ci­cho Judd, wi­dząc, że re­ży­ser bled­nie.


  – Żar­to­wa­łam. – Skrzy­wi­ła twarz. – Stró­że pra­wa nie ma­ją po­czu­cia hu­mo­ru – do­da­ła, zwra­ca­jąc się do Har­pe­ra. – Wstrzy­ku­ją so­bie bo­toks, że­by za­blo­ko­wać mię­śnie i w każ­dej sy­tu­acji za­cho­wać ka­mien­ną twarz… Ro­bią to rów­nież ze zwy­kłej próż­no­ści, bo…


  – Raz – wy­ce­dził Judd przez za­ci­śnię­te zę­by.


  – Sam pan wi­dzi! Ze­ro mi­mi­ki – do­da­ła re­zo­lut­nie i ro­ze­śmia­ła się.


  – Dwa!


  Pod­nio­sła rę­ce w ge­ście re­zy­gna­cji i ru­szy­ła w stro­nę do­mu.


  Chri­sta­bel wła­śnie wyj­mo­wa­ła szar­lot­kę z pie­ca, gdy usły­sza­ła war­kot sil­ni­ka. Po­tem trza­snę­ły drzwi au­ta. Judd wszedł do kuch­ni za Maud, któ­ra uśmiech­nę­ła się do nie­go i po­drep­ta­ła w głąb ko­ry­ta­rza, aby wy­cią­gnąć rze­czy z pral­ki i wrzu­cić do su­szar­ki.


  – Upie­kłam dla cie­bie szar­lot­kę – za­gad­nę­ła przy­mil­nie Chri­sta­bel, pod­ty­ka­jąc mu blasz­kę pod sam nos. – Na prze­pro­si­ny.


  Wes­tchnął cięż­ko, na­lał so­bie ka­wy, pod­su­nął krze­sło i usiadł przy ma­łym ku­chen­nym sto­le.


  – Kie­dy wresz­cie do­ro­śniesz, roz­ra­bia­ko? – za­py­tał za­tro­ska­ny.


  Ką­tem oka zer­k­nę­ła na swo­je za­ku­rzo­ne bu­ty i po­pla­mio­ne dżin­sy. Fakt, bie­ga­ła po do­mu i obej­ściu za­nie­dba­na jak ma­ły urwis. Wło­sy za­ple­cio­ne w war­kocz na pew­no by­ły okrop­nie po­tar­ga­ne, a nie­sfor­ne ko­smy­ki ota­cza­ły za­ru­mie­nio­ną twarz. Nie mu­sia­ła zer­kać na żół­tą, ba­weł­nia­ną bluz­kę z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi, by wie­dzieć, jak bar­dzo po­gnie­cio­na jest ta, po­żal się Bo­że, kre­acja. Chri­sta­bel mach­nę­ła rę­ką; pra­so­wa­nie na nie­wie­le by się zda­ło, po co za­tem za­wra­cać so­bie tym gło­wę. Judd na­to­miast jak zwy­kle był ubra­ny schlud­nie i zgod­nie z obo­wią­zu­ją­cą mo­dą. Dżin­sy le­ża­ły na nim jak ulał. Wy­czysz­czo­ne bu­ty lśni­ły ni­czym lu­stro. Bia­ła ko­szu­la by­ła oczy­wi­ście po­rząd­nie wy­pra­so­wa­na, a wę­zeł gra­na­to­we­go kra­wa­ta z dys­kret­nym de­se­niem po pro­stu nie­ska­zi­tel­ny. Skó­rza­ny pas skrzy­piał ci­cho, gdy Judd za­kła­dał no­gę na no­gę, a kolt ACP ka­li­ber 45 zło­wiesz­czo prze­su­wał się w ka­bu­rze. No tak…


  Chri­sta­bel wie­dzia­ła, że pra­pra­dzia­dek Jud­da był re­wol­we­row­cem, na­stęp­nie Straż­ni­kiem Tek­sa­su, a po­tem skoń­czył stu­dia praw­ni­cze na Ha­rvar­dzie i roz­po­czął prak­ty­kę w San An­to­nio. Zo­stał wzię­tym ad­wo­ka­tem. Judd ucho­dził za naj­szyb­sze­go strzel­ca w pół­noc­nym Tek­sa­sie. W po­łu­dnio­wej czę­ści sta­nu pal­mę pierw­szeń­stwa dzier­żył Marc Bren­non, je­go przy­ja­ciel i ko­le­ga z pra­cy. Obaj wy­gry­wa­li za­wo­dy or­ga­ni­zo­wa­ne przez klu­by strze­lec­kie. Czę­sto tre­no­wa­li w miej­sco­wym klu­bie, za­pra­sza­ni przez ich przy­ja­cie­la Te­da Re­ga­na. Skład­ka człon­kow­ska wy­no­si­ła sto do­la­rów i by­ła zbyt wy­so­ka dla po­li­cjan­tów i straż­ni­ków. Szczę­śli­wie dla obu mi­strzów by­ły na­jem­nik Eb Scott pro­wa­dził w Ja­cob­svil­le pry­wat­ną aka­de­mię szko­lą­cą ochro­nia­rzy i an­ty­ter­ro­ry­stów. Miał tam do­sko­na­łą strzel­ni­cę i udo­stęp­niał ją bez­płat­nie wszyst­kim po­li­cjan­tom i straż­ni­kom, któ­rzy chcie­li do­sko­na­lić swo­je umie­jęt­no­ści. Dzię­ki przy­ja­cio­łom Marc i Judd czę­sto tre­no­wa­li.


  – Na­dal je­steś ta­ki szyb­ki? – za­py­ta­ła Chri­sta­bel, kro­jąc szar­lot­kę.


  – Ja­sne, ale nie wspo­mi­naj o tym Har­pe­ro­wi – mruk­nął po­nu­ro. Od­wró­ci­ła gło­wę i zer­k­nę­ła na nie­go przez ra­mię.


  – Bo­isz się, że za­chwy­co­ny two­imi umie­jęt­no­ścia­mi da ci ro­lę? Nie chciał­byś za­grać w fil­mie?


  – Obo­je ma­my na to rów­nie wiel­ką ocho­tę, praw­da, słon­ko? – od­parł ką­śli­wie, mi­mo wo­li po­dzi­wia­jąc fi­gu­rę Chri­sta­bel. Ob­ci­słe dżin­sy i opię­ta bluz­ka świet­nie ją pod­kre­śla­ły.


  – Nie mów głupstw – mruk­nę­ła. – Ja w fil­mie! Śmiesz­ne! – Znie­ru­cho­mia­ła, pa­trząc na swo­je dło­nie. – Chy­ba tyl­ko w hor­ro­rze. Naj­le­piej w ko­stiu­mie ką­pie­lo­wym, fil­mo­wa­na od ty­łu.


  Obo­je za­mil­kli.


  Po­ło­ży­ła ka­wa­łek cia­sta na ta­le­rzy­ku, do­da­ła wi­del­czyk i po­da­ła Jud­do­wi. Chwy­cił ją za rę­kę i zmu­sił, że­by usia­dła mu na ko­la­nach.


  – Po­słu­chaj mnie – za­czął ni­skim, ła­god­nym gło­sem, któ­rym mó­wił do wy­stra­szo­nych dzie­ci. – Każ­dy ukry­wa ja­kieś bli­zny. Nie wszyst­kie są wi­docz­ne, ale wszy­scy je ma­ją. Męż­czy­zna, któ­ry cię po­ko­cha, nie bę­dzie zwra­cał uwa­gi na kil­ka bia­łych pa­sków na two­ich ple­cach.


  Po­chy­li­ła gło­wę, że­by ukryć wra­że­nie, ja­kie ro­bi­ła na niej je­go bli­skość. Lu­bi­ła cha­rak­te­ry­stycz­ną dla nie­go ko­rzen­ną woń bal­sa­mu po go­le­niu, ubra­nia pach­ną­ce­go czy­sto­ścią, de­li­kat­ny za­pach skó­rza­ne­go pa­sa i ka­bu­ry.


  – Skąd wiesz, że są bia­łe? – za­py­ta­ła.


  Spoj­rzał z wyż­szo­ścią, a po­tem nie­spo­dzie­wa­nie roz­luź­nił kra­wat i roz­piął kil­ka gór­nych gu­zi­ków ko­szu­li, od­sła­nia­jąc tors po­ro­śnię­ty gę­sty­mi, wi­ją­cy­mi się, ciem­ny­mi wło­sa­mi. Wcze­śniej wi­dy­wa­ła go już ob­na­żo­ne­go do pa­sa i za­wsze by­ła za­kło­po­ta­na.


  Zsu­nął z ra­mie­nia ko­szu­lę i śnież­no­bia­ły pod­ko­szu­lek, od­sła­nia­jąc bark, ze skó­rą moc­no po­marsz­czo­ną w jed­nym miej­scu. Bia­łe smu­gi bie­gły pro­mie­ni­ście.


  – Strzel­ba, ka­li­ber dwa­dzie­ścia dwa – mruk­nął, bio­rąc Chri­sta­bel za rę­kę. – Do­tknij.


  Pal­ce mia­ła lo­do­wa­te. Drża­ły, gdy opusz­ka­mi mu­ska­ła bli­znę na cie­płym, mu­sku­lar­nym ra­mie­niu Jud­da.


  – Za­go­jo­ne – po­wie­dzia­ła zdu­szo­nym gło­sem.


  – Bez śla­du? – py­tał da­lej.


  – Nie­zu­peł­nie. – Uśmiech­nę­ła się do nie­go.


  – Nie są­dzę, że­by two­je bli­zny wy­glą­da­ły tak źle jak mo­ja – do­dał. – Za­pnij mi ko­szu­lę.


  Prze­ję­ta i wzru­szo­na speł­ni­ła proś­bę. Na­dal uśmie­cha­ła się sze­ro­ko.


  – Nie­sa­mo­wi­te.


  – Co?


  – Po raz pierw­szy sie­dzę na two­ich ko­la­nach. Daw­niej to by­ło nie do po­my­śle­nia – od­par­ła.


  – Ni­ko­mu nie po­zwa­lam na ta­ką po­ufa­łość. – Spoj­rzał na nią z dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy.


  Przy­gry­za­ła war­gi, gdy za­pi­na­ła gu­zik koł­nie­rzy­ka.


  – A nie bo­isz się, że za­cznę cię roz­bie­rać?


  Za­drżał, ale gdy na nie­go spoj­rza­ła, przy­brał nie­wzru­szo­ny wy­raz twa­rzy.


  – To by ci nie wy­szło na do­bre – ostrzegł.


  – Dla­cze­go?


  – Na­wet gdy­by uda­ło ci się zdjąć ze mnie ubra­nie, nie wie­dzia­ła­byś, co da­lej. – Kpią­co uniósł brew.


  Do­biegł ich do­no­śny ło­skot.


  Obo­je zwró­ci­li gło­wy ku drzwiom. Sta­ła w nich Maud, nie­zdar­nie przy­trzy­mu­jąc brze­gi far­tu­cha, z któ­re­go wy­sy­py­wa­ły się na pod­ło­gę ziem­nia­ki.


  – Co ci jest? – za­py­tał po­nu­ro Judd.


  Maud wy­ba­łu­sza­ła na nich oczy wiel­kie jak spodki.


  – Aha, ro­zu­miem. – Jed­na dłoń Chri­sta­bel spo­czy­wa­ła na ra­mie­niu Jud­da, dru­ga na węź­le kra­wa­ta. – Po­my­śla­ła, że cię roz­bie­ram. W po­rząd­ku, Maud. Nie ma po­wo­dów do oka­zy­wa­nia zgor­sze­nia – do­da­ła, po­ka­zu­jąc sy­gnet. – Prze­cież je­ste­śmy mał­żeń­stwem. Pa­mię­tasz?


  Judd z god­no­ścią po­pa­trzył na Chri­sta­bel, pod­niósł ją ostroż­nie, zsu­nął ze swo­ich ko­lan i po­sa­dził na pod­ło­dze. Roz­parł się na krze­śle i do­pro­wa­dził ko­szu­lę do po­rząd­ku.


  – Po­ka­zy­wa­łem jej swo­je bli­zny – wy­ja­śnił Maud, któ­ra zbie­ra­ła kar­to­fle, gry­ząc się w ję­zyk, że­by nie pal­nąć ja­kie­goś głup­stwa. Nie­win­ne wy­ja­śnie­nie skwi­to­wa­ła tłu­mio­nym chi­cho­tem.


  – Daj spo­kój, Maud – obu­rzy­ła się Chri­sta­bel, wsta­jąc z pod­ło­gi. – Na­pra­wę nie miał żad­nych głu­pich my­śli i chciał mi tyl­ko po­ka­zać bli­zny.


  Maud z za­pa­łem po­ki­wa­ła gło­wą i za­bra­ła się do obie­ra­nia kar­to­fli. Uba­wio­na zer­k­nę­ła z uko­sa na Jud­da, któ­ry za­marł z por­cją szar­lot­ki na­dzia­ną na wi­del­czyk, groź­nie marsz­cząc brwi.


  – Ja­sna spra­wa – przy­tak­nę­ła ocho­czo.


  – Nie de­ner­wuj mnie. Mam broń – ostrzegł, mru­żąc oczy.


  – Ja też – od­par­ła, wy­cią­ga­jąc przed sie­bie rę­kę z no­żem do obie­ra­nia ziem­nia­ków. Unio­sła brwi.


  Judd ga­pił się spode łba na Maud, a po­tem na uśmiech­nię­tą od ucha do ucha Chri­sta­bel.


  – Już wiem, kto tę ma­łą na­uczył głu­pich od­zy­wek – burk­nął.


  – Prze­ma­wia przez nie­go za­zdrość, po­nie­waż brak mu po­czu­cia hu­mo­ru – uzna­ła zło­śli­wie Chri­sta­bel.


  Judd ob­rzu­cił ją kar­cą­cym spoj­rze­niem i za­jął się szar­lot­ką.
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